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Jak Henryk Sienkiewicz lał wodę 

Oczywiście, na wstępie, zaznaczyć trzeba, że nie jest to tekst krytyczny, 

podważający wiarygodność faktów zawartych w dziełach naszego wieszcza 

i  noblisty Henryka Sienkiewicza, a raczej o pewnym interesie jego życia, 

który jak większość im podobnych z nazwy, na ogół nie wychodzą. A, że 

warty przypomnienia, szczególnie mieszkańcom dzielnicy Ursus z racji 

pięknej nazwy „Ursus”, to przytaczamy go jeszcze raz. 

 

Kosztowny w utrzymaniu dar narodu 

W 1900 roku z okazji 25-lecia działalności literackiej Henryk Sienkiewicz 

otrzymał od narodu polskiego majątek ziemski w Oblęgorku, oddalonym 

od Kielc o ok. 20 km. W majątku, prócz 270 hektarów ziemi i pałacyku do 

remontu, znajdowało się źródło bardzo smacznej wody mineralnej.  

 

 
 

Pewnego dnia 1902 roku, bawiąc w posiadłości z gospodarską i doradczą 

wizytą w majątku Sienkiewicza, niejaki inż. Stefan Włodarkiewicz z 

Warszawy zwrócił uwagę zacnemu gospodarzowi na możliwości 

wykorzystania źródlanej wody bijącej dość obficie z pobliskiego zdroju. Nie 

tylko dla celów zaspokojenia potrzeb gospodarstwa, orzeźwienia 

spragnionych, ale i leczniczych.1 Potwierdzeniem tych ostatnich, były 

ustne przekazy okolicznej ludności o cudach i licznych ozdrowieniach wielu 

zacnych nie tylko miejscowych, ale nawet kieleckich czy krakowskich 

biskupów. M. in te i inne argumenty, ale i możliwość zarobienia nieco 

pieniędzy na utrzymanie i remonty majątku, zachęciły Sienkiewicza i 

Włodarkiewicza do założenia konsorcjum mającego zająć się eksploatacją 

                                                           
1
 Kurier Kolejowy nr 97 z 25 maja 1905 roku, art. „Ursus – woda stołowa – naturalna szczawa 

alkaliczna” 
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źródła na przemysłową skalę. Brakujący, potrzebny kapitał wnieśli 

wspólnicy co prawda nie znający się na biznesach, ale znanych w 

środowisku z racji licznych, prowadzonych przez siebie akcji 

charytatywnych. Interes zapowiadał się bardzo lukratywnie, bo w planach 

było produkowanie nawet… jednego miliona półlitrowych butelek rocznie 

leczniczej, dającej siłę wody w cenie po 15 kopiejek za flaszkę. Jednym 

słowem konsorcjum „zalałoby” rynek w Galicji i Królestwie, które rocznie 

konsumowały niecałe 70 tys. butelek minerałki.2   

 

 
 

Jako, że wg wstępnych analiz wielu lekarzy od krenoterapii3 oblęgorska 

szczawowo-kwaśna woda leczyła i dawała siłę i moc, to akcjonariusze 

postanowili nazwać eliksir imieniem „Ursus” - zapożyczonym od słynnego 

nazwiska siłacza z „Quo Vadis”. Nazwa po części była także nawiązaniem 

do słynnej i bardzo popularnej wówczas powieści Sienkiewicza, co miało 

zachęcić do używania swojskiego wyrobu i pozostawienia tysięcy rubli w 

kraju, a nie wydawanie ich na wody zagraniczne: kaukaskiej wody – 

Narzan - czy czesko-niemieckiej - Gießhübler, Apollinaris.4 

Oto jedna z pozytywnych opinii lekarza zajmującego się Krenoterapią. 

                                                           
2 Wiadomości Farmaceutyczne nr 19 z 1 października 1903 roku, art. „O użyciu wód galicyjskich w 
Królestwie 
3 Krenoterapia to leczenie wodami mineralnymi, dostępnymi w uzdrowiskach. Kuracja pitna stanowi 
jedną z najstarszych metod zdrowotnych, szczególnie popularnych w XIX i na początku XX wieku. 
4
 Kurier Poranny nr 146 z 28 maja 1902 roku, art. „Ursus”. 
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Wobec wielu pozytywnych opinii o wodzie podpisano stosowne papiery,  

poszły pierwsze przelewy gotówki i jeszcze w maju 1902 roku 

przystąpiono do budowy rozlewni. 

  

 

Źródło osłonięto altaną w stylu 

zakopiańskim według projektu młodziutkiej 

i uzdolnionej plastycznie córki wieszcza 

Jadwigi Sienkiewiczówny, z którego rurami 

płynęła woda do pokaźnej stodoły, gdzie 

mieściły się płuczkarnia butelek, urządzenia 

do alkalizowania, maszyny do korkowania, 

itd. W całej rozlewni miało pracować w 

sumie 50 osób. Zamówiono w jednej z 

warszawskich hut szkła stosowne butelki i 

nic tylko zacząć rozkręcać interes. W lipcu 

do stację w Kielcach nadszedł pierwszy 

wagon butelek i… zaczęły się pierwsze 

„schody”. Kamienisty, wyboisty trakt z Kielc do Oblęgorka, włościańskie 

wozy na drewnianych kołach, skutecznie uszczupliły dostawę szkła prawie 

o jedną trzecią. Do pierwszego nieszczęścia doszły następne, gdyż okazało 

się, że zarówno robotnicy, jak i sprowadzony z Kalisza kierownik nie 

opanowali swego rzemiosła zbyt dobrze i spora cześć butelek pękała po 
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zakorkowaniu. Kolejnym zmartwieniem było jak dowieźć na stacje w 

Kielcach gotowy trunek, ale pomysłowi włościanie wyściełali furmanki 

miękkim sianem i w początkach września woda stołowa „Ursus” dotarła do 

warszawskich aptek Edwarda Treutlera specjalizujących się w dystrybucji 

naturalnych wód mineralnych. Dosłownie na chwilę przed otwarciem 

wielkiej wystawy kucharsko-spożywczej w Dolinie Szwajcarskiej, gdzie 

miała nastąpić oficjalna premiera wody.  

 
 

W specjalnym pawilonie wybudowanym sumptem akcjonariuszy 

Włodarkiewicza i Siekluckiego wodę z pyska sączył tur wyrzeźbiony z gipsu 

na tle starożytnej studni rzymskiej. Wejście do pawilonu kryjącego źródło 

urządzone w stylu secesji ozdobiono dodatkowo butelkami „Ursusa” wśród 

których skryto pojemniki ze sztucznym lodem i zamrożonymi w nim 

kwiatami.5 Trzeba powiedzieć, że było to arcydzieło sztuki reklamowej i 

zgodnie z oczekiwaniami producentów, warszawska klientela ustawiła się 

w kolejki po wodę dającą siłę i moc „Ursusa”. A była ona niebywała. Oto 

felietonista kryjacy się pod pseudonim „Poszkodowany” z popularnego 

tygodnika satyrycznego „Kolce” w 1902 roku tak opisywał moc trunku: 

                                                           
5
 Kurier Warszawski nr 259 z 19 września 1902 roku, art. „Wystawa kucharsko-spożywcza” 
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„Ostrzegam wszystkich, którym miły jest spokój, aby nie pili wody 

„Ursus”. Po wypiciu dwóch butelek wody rodzina moja uległa 

następującemu losowi: 

1. Żona moja, kobieta niezmiernie łagodnego temperamentu, wybiła 

służącą bez najmniejszego powodu. W sądzie tłumaczyła się 

nadmiarem sił, zdobytych dzięki wodzie „Ursus” – wyrok – trzy 

tygodnie aresztu. 

2. Syn starszy za złamanie trzech latarń i wyrwanie z korzeniami 

drzewa w parku Ujazdowskim – piec dni kozy. 

3. Córka w pocałunku udusiła narzeczonego – uniewinniona, bo za karę 

zostanie stara panną. 

4. Młodszy syn za pobicie o dziesięć lat starszego kolegi – wydalony ze 

szkoły. 

5. Ja podałem się do dymisji, gdyż przy przepisywaniu jakiegoś aktu 

(jestem kancelistą) – złamałem sto cztery stalówki. 

Jak widać z powyższej, zabawnej formy reklamy i przyjąć za prawdę słowa 

„Poszkodowanego”, to trunek dawał faktycznie mocarność i krzepę.  

 

 
 

Liczne ogłoszenia i reklama prasowa nawet w Paryżu zaowocowała 

zdobyciem uznania wody wśród klientów, którzy nagrodzili medalami 

wyrób z Oblęgorka (Wilno 1902, Łódź 1903, Paryż 1904) i odstawili 

zagraniczne kryniczanki. Zapotrzebowanie na wodę gwałtownie wzrosło, a 

problemy produkcyjne Oblęgorka nie chciały opuścić. Co prawda, po 1904 

roku, opanowano korkowanie poprzez pogrubienie szkła w butelkach, ale 

największą bolączką był transport w obie strony na trasie: wytwórnia - 

stacja w Kielcach. Mimo trudności, to tylko na przestrzeni od 1 września 

do 31 grudnia 1903 roku udało się wyekspediować z Oblęgorka w świat 
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ponad 30 tys. butelek „Ursusa” co pozwoliło firmie zająć drugie miejsce 

wśród największych producentów wód mineralnych w Galicji wyprzedzając 

wody z Iwonicza (8 tys. butelek), Szczawnicy (17 tys.), Krynicy (8,5 tys.). 

A nawet pobić zagranicznych konkurentów, którzy w 1903 roku dostarczyli 

ok. 20 tys. butelek (Vichy, Karlsbad-Bilin-Giesshubler). 

  

W czerwcu 1904 roku Lubelskie Towarzystwo Lekarskie przyjęło wzorcową 

uchwałę dla innych Towarzystw w Królestwie i Galicji, która to 

zobowiązywała wszystkich członków (lekarzy, farmaceutów) do 

zaprzestania kupowania wód zagranicznych i sprzedaży wyłącznie 

krajowych. Do realizacji uchwały zaprzęgnięto najlepszych ówczesnych 

propagandzistów z ich górnolotnymi słowami o patriotyzmie, polskości, itd. 
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Woda „Ursus” miała być stosowana we wszystkich przypadkach, w których 

węglany alkaiczne są wskazane, m. in w różnych stanach kataralnych 

rozmaitych błon śluzowych żołądka, jelit czy nawet nosa. Wspomagać w 

utrzymaniu naturalnej równowagi w żołądku między kwasami i zasadami. 

Wreszcie miała wyeliminować z rynku ponad 30 wód zagranicznych: 

Apollinaris, Selters, Giesshübl, Billin, Faschingen, Neuenahr, Teinach.6  

Jednym słowem nic dodać, nic ująć – krystalicznie czysta, naturalnie 

filtrowana piaskowcem  woda „Ursus” jest najlepszą. 

 

                             

                                                           
6
 Kurier Kolejowy nr 97 z 25 maja 1905 roku, art. „Ursus – woda stołowa – naturalna szczawa 

alkaiczna”. 
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Mimo ogromnej reklamy, popularyzacji wodolecznictwa „Ursusem” koszty 

funkcjonowania konsorcjum były wysokie i nie przynosiły oczekiwanego 

zysku finansowego. Co prawda z roku na rok zwiększała się produkcja, 

poprawiała dystrybucja, ale w konkurencyjnej walce „Ursus” przegrywał z 

kaukaską wodą „Narzan” i czesko-niemiecką „Gießhübler”. W 1909 

zaprzestano produkcji a w rok później rozwiązano konsorcjum. Tym samym 

woda dająca siłę i moc Ursusa zniknęła z rynku, choć niezupełnie.  

W 2002 roku pewna kielecka firma zajmująca się produkcją wód 

mineralnych postanowiła reaktywować oblęgorskie źródło i rozpocząć jego 

eksploatację na masową skalę (nawet 60 tys. butelek dziennie). W zamysłach 

właścicieli było nawet wspieranie finansowe z części zysków ze sprzedaży 

wody Muzeum Sienkiewicza w Oblęgorku i Towarzystwa Naukowego, ale nie 

doszło do realizacji pomysłu ze względów proceduralnych i geologicznych. 

Głównym oponentem było Muzeum Narodowe w Kielcach, które uważało, że 

wielkoprzemysłowa eksploatacja źródła może zagrozić pałacykowi 

Sienkiewicza. Może to i dobrze, bo nowi eksploatatorzy mieli inną propozycję 

na nazwę wody. Miała zwać się – Sienkiewicz a nie Ursus ze źródła Ursus. 

Podobno nazwa „Ursus” była pechowa. Czyżby byli przesądni? 

 

 

 

A że woda miała pewne właściwości lecznicze świadczą poniższe analizy. 

Analiza wykonana przez inżynierów okręgu kielecko-lubelskiego w 

październiki 1903 roku, że w litrze wody ze źródła „Ursus” znajduje się: 

Dwuwęglanu sodu    – 1,3438 

Chlorku sodu           – 0,2117 

Siarczanu wapnia     - 0,0153 

Siarczanu magnezu  – 0,0135 

Węglanu magnezu     – 0,0106 

Pozbawiona jest amoniaku, kwasu azotowego. Wydajność źródła 124 litry na 

minutę. 
Kurier Kolejowy nr 97 z 25 maja 1905 roku 
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